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P r z e z  

A dam a  z  P eplow a.

„ T rzeb a  p r z y z n a ć  ze owce sa. n a jp o iy teczn ić jsze  lu d z io m  zw ierzę ta  1 
tak wyrzekł  K ry sz to f K luk , p a t ryar cha  naszych na tur a l i s tów bl isko pr zed  
stu laty. O becn i e  z po s t ępe m cywilizacji ,  śmia ło  powiedz i eć  można ,  że 
K lu k  miał  s ł u szność ,  bo usiały już ow e  cz*sy, kiedy rolnik polski,  j e dy ­
nie dla domowych  pot r zeb ;  to j e s t  na odzież dla siebie,  familji i d o m o ­
wn ik ów  p r o du ko w a ł  we łnę .  Dziś ow czarstw o  nasze, wsp i e r ane  r adą  i 
p r zyk ł adem świat łych  spec j a lnych  w tym przedmioc i e  mężów,  lub  w r e ­

szcie pobudzone  współubi egan iom się zag rani cznych kupców,  wywo ła -  
nem,  p r z e z  w z r a s t a j ą c e  co raz  to  now e  pot r zeby cieńszych w y r o b ó w  na 
odzież; doznaje  większego starania  i s t anowi  j ed ną  z na jważni e js zych  

gałęzi  p rzemysłu k r a j owego .

Już  obecn ie  możemy liczyć ki lkadziesiąt  owcza rn i ,  s łynnych  z raso-  
wośc i  macior ,  z dob roc i  b a r a nó w ,  czego najoczywi stszym d o w o d e m  by ­
wa,  coroczni e  powta r za j ąc a  się wys t aw a  zwier zą t  g os po da r sk i ch  w W a r­

sza w ie , na k tór e j  nawet  p rzez  zagran icznych  kupców i zna w có w  ow ce  
polskie dla dob rych  p rzymiotów we łny  wysoko  są c en ione ,  a wres sc i e  
w e ł na  nasza  nie tylko w k ra ju  ale i z ag ran i cą  wielki ma pokup ,  a to d o ­

w ód  zdaje się najpr aktyczni ej szy .
O w c z a r s tw o  więc  polskie od lat ki lkudzies ięciu cor az  większe r o ­

bi postępy,  nie tego j ednakże  dowo dz i ć  w nin ejszem piśmie zamierzy­
ł em,  bo to rzecz zbyt  oczywista,  ale raczćj  z amia r em jes t  moim wykazać ,  
chociaż w  ogó lnym poglądzie;  w p 'y w  na t akowy postęp,  jaki o w cza rze , 
ptzez mniej  lub więcej  do b re  dozo ro wa n ie ,  wy wie r a j ą  albo też w y w i e ­

r a ć  mogą .

Zdaje  się na p ierwszy rzut  oka,  że obowiązki  owcza rza  są małe,  
tak przynajmniej  odwieczna  ru tyna  sądzi ła,  gdy w tym czasie,  bliżćj się 
w  tera po w o łan iu  roz pa t r zyw szy ,  zobaczemy tys iączne odcieni e,  k tó rych 
więcej  lub  mrnćj  do b re m  w yko na n i e m,  o w cza rze  tys iączne szkody,  lub 
jeszcze l iczniejsze pożytki ,  j edyni e  tylko przez ogl ędne  do zo ro w an ie ,  

przyni eść  właścicielom ow c z a rń  są  ws tani e.

P r ze jdźmy  więc nap rzód  ogólne  uwagi ,  nad  s amem dozo row an i em 
owiec ;  aby uznać  ów  wp ływ owczar sk i ego  powo łan i a ,  a dop ie ro  po tćm 

jeżeli B ó g  pozwol i  okreś l imy s zczegó łowe  powinnośc i  każdego  owczarza  

obowiązuj ące .

Głównie  tu na uwa dz e  raiec będziemy we ł nę ,  bo czę s tok roć  wi ­
dzieć się daje,  iż w skut ek n iedozoru ,  w e ł n a  n aw e t  z owiec  naj lepszego 
rod o w eg o  pochodzen ia ,  mniej  jes t  do b r ą ,  od pochodzące j  z nie tyle 
sz l achetnych owiec ,  k tórych  rasa  przez s t a ranność  sama  z s iebie po l e ­
psza się. O to ż  najpowszechni ejs ze  przes t rogi  co się tyczy tego p r z ed m io ­
tu przez teor ją  podane,  a w ie lok ro tnem doświadczeni em sp r a w d zo n e  są  
następujące-,  (a)

1. Jeżeli zaraz po st rzyży na d rogach ,  po lach  lub pa stwi skach o w ­
ce się zakurzą;  a przy t óm s łońce  dog rzewa ,  to  w e łn a  tak dalece się 
wyniszcza,  że często do  pół  cala z długości  swej  traci; a nawet  z p o w o ­
du wyciągnięcia  i łustości  z ciała przez upa ł  s łoneczny ,  p r awić  do r ę k o -  
dzielni j es t  zupełn i e niezda tną .  Zdan ie  to zdaje się n iepo trzebu je  t łó-  
maczenia ,  bo każdy z praktycznych gospodarzy  wie zapewn ie  że c a łą  
wa r to ść  wełny pomiędzy innemi  s t anowi  owa  jej  s ł abość ,  k tó r ą  n ieumie ­

j ę tnym dozo rem ut racamy.

2.  Po w ia d a  K o p p e  b. p rof e so r  szkoły Agronomicznej  w Mogliriie: 
„ że  karm zbyt  posi lna,  ba rdzo  t łuste mleko  p rzysposabia j ąca ,  działa 
szkodl iwiej  jeszcze  niż karm zepsuta;  i s p rowadzać  może  zgubne  c h o r o ­

by w j agni ę t ach ,  “  i powiada  szłusznie  bo p r ak tyka  t o  s twierdza ,  i dla 
tego dob rze  j e s t  p r zypom nieć  właścicielom o w cz am ,  aby zwróci l i  u w a ­
gę dozoru j ących ,  na zdanie powyższe  i kotnym mac io rom  n iedawab  zbyt  

wiele suchej  koniczyny,  zboża,  lecz raczej  niech ich paszą soczystą k a r ­
mą  k o rz on ko w ą ,  udzie l ając  przy tem napój  kuchowy .  (b).

3.  W  bardzo  mzkich owczarni ach ,  jeżeli  jeszcze dozorujący,  św ie -  
żćj nie ścielą s łomy,  powiet rze  zamknięte ,  psuje się odd ech em  zwie r zą t  
i p a row an iem na w o zu ,  i t a k się r ozg r zew a ,  iż nie tylko zwier zę tom 
szkodzi ,  lecz na w e t  do zepsuci a wełny w e k e  się przyczynia.  Najczęściej  
się to zdarza że ow cza rze  ze zbytniej  os t rożności  wszystkie  drzwi ,  o p a ­
t ruj ą  i wszelkie o two ry  zatykają ,  c h - ą c  przez to n ap ły w  zimnego po w ie ­
trza r ó w n i e  jak bez świat ła  istoty życiem ob da rzo n e  wzras t ać  n i emogą -

(a) Rzucamy tu tylko ogólny pogl ąd  na do zo row an ie  owiec,  p rzy­
pominaj ąc  i n t e re sowanym;  iż z mocy  pos t ąnowien i a  JO.  Ks ęcia Na­
miestnika,  n a d a n ą  zosta ' a ins t rukcja  dla owczarzy,  ch ących  podda ć  się 
e g z a m i n o w i  owcza rsk i emu ,  r ozwini ęc ie  której  to ins t rukcj i  z uwagami  
na doświadczeniu  opar terai ,  mamy  zamiar  ogłos ić  w kalendarzu p. U n ­
ger  na ro k  18 55 ,  jeżeli  Bóg,  .czas t okoliczności  pozwo lą ,  (przy.  autora) .

(b )  Ra t r z  , p o d r ę c z n ą  księgę wie jskiego gos poda r s tw a ,  “  T o m  I  
str.  4 75 .



Zepsu te  powie t r ze  poci ąga za sobą  szkodl iwe  skutki a od powiększani a 
s i ę  potu i zgni ł ego pa rowania ,  w e łna  żółkni eje  i nadzwycza jn i e  Się p s u ­
je (a) .  W a r t o  żeby na tę p r ak tyczną  p r a w d ę  zwrócil i  uwagę  d o z o r u j ą ­
cych owczarzy ,  właścicieli  g romad.

J es t  zdaniem j ednego  ze znakomi tych a g ro n o m ó w  p. W ekherlin, 
że naj lepiej  j es t  przed i zaraz  po okoceniu ,  macio rom j ednaki  da w a ć  
pok a rm ;  a w  miarę  pod ra s tan i a  j agn i ą t  do t akowego  p ok a r m u  robi ć  

przydatki ,  zdanie to jes t  bardzo  zd rowe  i prze to  na upowszechni en i e  za­
sługuje.

( D alszy ciąg nastąpi).

O G N O J A C H

W  ZNACZENIU N A W O Z Ó W .

S IV. Odchody ludzkie.

(D a ls z y  c iąg) .

O d  r.  1826  M. Sa lmon  w Paryżu  f ab rykuj e  proszek odsmrad/ .a-  
j ą ry ,  kalcynnjąc (zwęgla j ąc)  w lanych ruc hac h  muł  czyli kał ,  osadzaj ący 
się w rzekai  h,  s t awach  lub rowach ;  zawiera  on w sobie  rzeczywiście  

dosyć  wiele mater j i  organi cznych,  aby ztąd móg ł  u tworzyć  proszek c za r ­
ny, ch łonący  i do pew nego  s t opn ia  sm rod l iwość  niszczący.  Gnój  p r z e ­
starzały,  torf,  ziemia og r odo wa ,  t rociny,  ko ra  dę b ow a  czyli tan,  z które  
go  po wy ga rb o wa n iu  skór  g a rb o w in y  robią ,  tak samo mogą być użyte 

po porzedni em zwęgleniu.  T y m  sposobem p rzysposobiony  węgiel ,  p ro  
szkuj e się, przes iewa i mięsza dok ładn ie  z r ó w n ą  co do wagi ilością tych 

mass  smrodl iwych,  miękkich  lub płynnych,  k tó r e  na nawóz bez niezno 
Śnego zapachu przeis toczyć chcemy.  P o  zmięszaniu t akowem,  nie tylko 

Wszelka Smrodl iwość  zn ka,  ale nad to  dob row o ln y  rozkł ad  mater j i  or -  
gan icznych  p r aw ie  na zawsze tak się opóźnia ,  j ak  go opnj f iy  znajdujemy 
w  ciałach twa rdych  n. p. w  rogu  lub w kośc i ach  sp ro szkowanych -  Iest  
to właśni e ten nawóz  węgl is ty  k tóry uo i r  animal . se  czyli nau>6z Salmona  
nazywają ,  i k t ó ry  w okol i cach Paryża  i wielu innych miast  tak f r ancuz -  

kich,  jak i innych fabrykują.  Nawóz  hol lenderski  jes t  ga tunki em pomie -  
n io nego  noir  animal  sć.

Nawóz Sa lmona  da się ł a two p r ze ch o w yw ać  w magazynach;  r ó ­
wnie  ł a two  i to z oszczędzeni em z n a lo i m t ś m  pracy ręcznej  da się rozs ie ­
wać  po g ru n t ach  i tylko 15 hektol i t rów c,yli  1 8 0 0  ki logr.  po tr zeba  go 
na hek ta r  to jes t  blisko 7 szefli czyli około  9 cen tn a r ów  na morgę .  Gdy 
więc 1 hektol  t r  kosztuje  we F r u t c j i  5  fr. a p rze sy ł t a  tamże  wynos i  o- 
k o ł o  50  centi inów,  wypada  z tąd ,  że umierzwien ie  j ednego  bek t a ru  sp r a ­

wia kosz tów  we Franc j i  najwięcej  9 0  ( r anków (to jes t  n espe łna  6 tal. 
na  morgę) .  T y m  spo so be m należy do gnojów  naj t ańszych  i najzysko-

(a) W ed łu g  zdania c l n m  ków nieznośne  to powiet r ze  ma być
amonję .

wniejszych w każdym względzie.  Co do łąk rozsypuj ą  go  w ios ną  w cza­
sie wi lgotnym,  a co do  reszty up ra w  po zas iewie i na tenczas  p rzywłó -  
czą  go r azem z nas i eniem b ronami .

D od aw sz y  do węgla p e w n ą  ilość gipsu lub kope r wa su ,  o tr zymują  
jeszczcze lepszy p ro szek  tak co do odsmradzani a  odc h od ów  k loakowych 
jak co do za t r zymania w nich p i e rwia s tków użyźnia jących.  15 g r a m m ó w  
( 3 ' / 5 k w in th k ó w )  proszku takiego,  roz l anych 5 do  6 deci l i tarmi (pół  
kwar t ą )  wody,  w gmn ien iu  oka  i zupe łn  e ode jmują  wszelką  smrod l iwość  
odchodu  j ed n eg o  cz łowieka .  J es t t o  nowy  sposób  o dsm rad zan i a  i czysz­
czenia kloak po większych miastach,  podany  przez pana  Siret .  Do zni- 
weczenia pr awie  zupe łnego  smrodl iwości  j ednego  z w yc ho dk ów  zwycza j ­
nych,  dost a t eczna  jest  wrzucać  do niego codz iennie  1 5  do 18 g r a m m ó w  
na każdą  osobę.  Kosz t a  z tąd  wynikające  n i ep rzechódzą  2 cen t imów (le­
dwie  1 g ro sz)  ua odchody  3 do 4 osób.  Nawóz  k loak ow y  przeis tacza 
się w ten sposób  zwolna  na gatunek gnoju n ie smrodl iwego,  który  w y ­
wozić można  równ ie  wś ró d  dnia co każdy  inny bez żeny dla l oka t o ró w  

i który s t anowi  nawóz  jeszcze bogat s zy  w użyźnia jące  pierwias tki ,  niż 
noir  ammal i se  w w ła śc iwem znaczeniu tego wyrazu.  •

A u t o r  n i edawno t emu,  odsr arodz i ł  zupełnie  i p r aw ie  w  mgnien iu  
oka,  wychodek mieszczący w sobie 3 hektol i t ry  odch odu  k loakowego ,  
przez wrzucen ie  d o  niego nięszaniny powsta j ącej  z 12 ki logr .  węg la  
d rzewnego  1 ki logr.  gipsu  su rowe go  i 1 kilogr.  kope rwasu  " o r d y n a r ­
nego,  doskona l e  sp r o szkow anych ;  to jes t  na szeffel od c h o d ó w  około  5  
funtów węgla i p 0 12 ł ó tów  gipsu i k op e r w as u .

W szędzie p r a wi e  za bezcen dos t ać  można  gipsu lub koperwasu ,  
ale m e  wszędzie  zna jdu j e  się węgiel  s t o sowny ;  w miejsce niego można  
więc użyć mater j i  ch łonących  i gębczas tych ,  jak  torfu,  o d p a d k ó w  g a r ­
barskich czyli tanu,  t rocin,  p l e w  owsianych,  zmio tków z śpi chl er zów i 

im podobnych  sk ł adów siana lub zboża,  wre szc i e  dob rć j  ziemi. Wszę -  

dzie z atem dadzą  s ię obchdy  k loa ko w e  zanfenić  na no i r  ari imalise.  P o  
folwarkach mniejszych możnahy o sobne  na to przeznaczyć doły,  w k tó-  
rychby sk ł a dan o  ma te rj e  naj różnie j sze  do  zgnojeni a ich i ułożeni a w ku ­
py k ró tko  p r zed  wywozem na pole.  P o  fo lwa rkach  zaś nieco znaczniej -  
szych,  gdzie ilość odchodu k lo a ko w e go  oczywiście  jest wiele obfitsza,  
na leżałoby s t a r ann i e  c o  tydzień,  jeśl i  nie co  dzień domięszywać  gipsu 
wraz  z ciałami roś l innymi ćhłonącera i ,  a to w ilości odpowiedn ić j  o d c h o ­
dom i po kazdo raz ow em wyczyszczeniu w yc h o d k ó w ,  umięszawszy d o ­
brze wszystkie części,  złożyć je na kupę  i ziemią pok ryć .  Przyl ćm unikać  
t rzeba zielska lub da rni ,  bo te w s t an ie  świeżym t rudno  gn i j ą  i nas t ępnie  
opierają  się j adnos t a jne mu  po roli rozpos t ar c iu  naw ozu ,  o k tórym mowa .

W kollegium k ró l ewsk i śm  w  C a e n  r e k t o r  Daniel  kaza ł  użyć tor fu 
celem po eh ł om en ia  i zniszczenia  smro du  tak o d ch od ów  k loakowych ,  
jak wszystkich p ły nów ,  na syconych  częściami ł a t wo  gn i j ącemu P rzez  to  
nietylko cel został  osiągnięty,  ale nadto od czasu tego b a r do  do b rze  na 
tern wychodzą.  Ch łop i  z okol i c]  przyległych p r zywożą  to f da rm o  do 
kol legjum,  gdyż sowici e w y n ag ro dz en i  zostają  przez to,  iż po up ływie  
czasu u m ó w io n e g o  wyw ożą  gnój  sobie ,  k tó rym korzys tn ie  g run t a  
swoje umierzwiaj ą .

Dwie  części tor fu suchego,  jedna część g ipsu mie lonego i j edna 
część o d c h o d ó w  k loakowych  r azem z u ryną ,  dają  n aw ó z  bardzo  silny, 

j k ióry tę ma wyższość  nad gnojami  fo lwarcznemi ,  że w p ro s t  idzie na
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pożytek ros ienia  i i e  ledwie co p r zy rządzony  może  być zaraz użyty.
W  Chinach ,  w Toskan j i ,  w  Nice, w Holandj i ,  w Belgji,  w półno* 

cnej  F ranc j i ,  w  Alzacji,  gdzie  odchody  k lo ak ow e  ba rdzo  r o z p o w s z e c h ­
n ione  zas tosowan ie  znalazły,  używa ją  ieh w s t ani e  świeżym.  Najczęścićj  
r oz twa rza j ą  je u r yną  lub wodą,  i z lewaj ą niemi pola w iosną ,  gdy ro s i e ­
nie się poczyna.  G os p od a r ze  mają w pobl iżu pól swo ich ,  obs/ .erne c y ­
s terny,  kufy czy kadzie o 2  do 3 0 0 0  hektol i t rów objętości  ( 2 6 2 0  beczek 
r achuj ąc  100  k w a r t  na beczkę) ,  do  k tó rych sk ł ada j ą  w ywozy  od ch o d ó w  
k loakowych  z miasta ,  w czasie gdzie  i nwen ta r z  mniej  j es t  za t rudniony.  
Aby dobrze  użytemi  były te  odchody ,  co we  F landr j i  nawozem f l aman­
dzkim albo cour t e -gra i sse  nazywają,  muszą  wprzódy  przez  miesięcy kil .  
ka  f e rmen tować ;  z tego p o w o d u  tśż nie wypróżn ia j ą  tam n igdy zupełni e 
pomien ionych  p r zy j emn ików,  ale dope łn i a j ą  je  z a r az  nowewi  massami ,  
w miarę  tego,  ile ich uby ło  przez  użycie na nawóz.  Fe rm en t ac j a  nada j e  
im zresztą  więcej  k l e jowa tośc i  niż wodnis tośc i .

Niekiedy doda j ą  do uryny i d> o d c h o d ó w  k lo akowych ,  w cyster-  
r nach  zawar tych ;  r ozk rus zon ych  ma kuchów,  osobl iwie  wtenczas ,  gdy 
na wó z  flamandzki  jes t  ba rdzo  rozczyniony,  albo gdy go  niedostaje.  M a ­
kuchy  te z a w ie r a j ą c  w sobi e części roś l inne azo t ow e ,  już same przez 
się s łużyć m og ą  za nawóz ;  nas iąkają  zresztą  ba rdzo  obficie k loakowemi  

cieczami i ods t ępu j ą  zwolna  związków,  z gnicia ich powsta j ących,  ro ś l i ­
no m  przyległym.

  (D alszy ciąg nastąpi)

WYCHÓW, PIELĘGNOWANIE i CHODZENIE OKOŁO 
ZWIERZĄT DOMOWYCH.

A. Ogólns uwagi nad  wychowem i  u trzym yw aniem  zw ierząt 
domowych.

(Dalszy ciąg).

Czas do tuczenia.

Wielki  upa ł  w lecie i wielkie mrozy  w zimie,  są  p r ze s zko dą  p ręd-  
kiemu tuczenin;  tuczyć więc  można  z większą korzyścią  na w iosnę  i j e ­

sień.  L ec z  zachodzą okol i czności ,  n. p. gorzelnie  dla k tórych tuczenik 
zimą się o d b yw ać  musi.  Co się tyczy długości  tuczenia ,  tedy byd ło  ta- 
się d ł ug o  tuczy,  dopók i  na n i ć m nie p r ze s t an ie  p r zybyw ać  mięsa i t ł u .  
szczu co  się w czasie od  12— 3 0  tygodni  stać może.

Rozeznanie  i ocenienie bydła tuczonegr.

J e s t  t r ud ne  zadani e i wymaga  dług iego  ćwiczeni a  i doświadczen ia  
aby p r a w d z iw ą  w a r t o ść  bydła  t uczonego ile możności  Ściśle oznaczyć.  

O ko  i czucie m og ą  omylić,  jeśli nie potraf imy podobni e  jak rzeźnicy,  w a r ­

tość  przez obe j r zeni e  i zważeni e  zabi tego tucznika,  do b rz e  o b r ach o w ać  
i wykonać.  M>zna j e dn ak  w tym względzie powiedzi eć  co nas t ępu je :  
Chwy ta  się za błor ikę pomiędzy udem i b r zuchem,  a u wo łów  za work i  
i ocenia  się z mniej  więcej d o b r e g o  macani a ,  mięsi s tość albo t ł u s t o ś ć . 
bydlęcia.  Jeśli  się skó ra  na żeb rach ,  szyja,  pierś,  b iodra  i uda u ogona,  
m ię kko  i pulchno maca ją ,  tedy wnioskuj emy  ze s topnia  miękkości  i pul-

ehnośei  na mnićj  więećj  mięsiste i t ł us zczowe  przyrośnięc i e.  Ca ła  zaś 
powie r zcho wn ość  tucznika musi ,  ile być może  być ok rą g ł ą  i p e łną ,  a n ie  
kanciato wypa t rywać .  Gdzie  t uczenie  bydła znacznie  się odbywa ,  t am 
wypoś rodku j ą  ciężkość tucznika zs p o m o c ą  wagi  bydlęcej.  Można  wa-  
gę ciężkości ( rzcznicką wagę) tych czterech ćwiar t ek  bez ł ba ,  nóg,  wn ę -  
trzności,  skó ry  i t. d. w sposób  nas t ępuj ący oznaczyć:

B erzę się po łow ę  ciężkości żyjącego tucznika,  do t ego dodają  się 
V 7 całćj ciężkości ,  po tem summę  tę dzieli się przez 2,  a w tedy  ot rzyma-  
my c iężkość czyil wagę rzeźnicką,  J ed n a  k ro w a  żywa waży n. p. 7 0 0  
funtów;  po łow a  l ego czyni 3 5 0  fun tów,  do tego d o d ać

7, =  4 00

wynosi  7 5 0  funtów;

po łowa  z tego czyli 3 7 5  funtów,  jest zatćm wagą rzeźni cką .  P r zez  
doświadczen ie  dosz ło  się później  do następującej  proporc j i .  W ag a  ży­
w eg o  c hu de go  bydlęcia ma s ię do wagi  rzeźnickićj  p r awie  jak 28 :  15,  

coko lw iek  t łustego bydlęcia ma się j ak  20 :  11 a t łustego ma się p r awie  
jak 8.  5.  Wa gę  rzeźni cką  można  też za po mo cą  wstążki  mia rowć j ,  na 

k tó re j  s ę p ropo rc j a  znajduje ,  a k tór ą  to  ws tążkę  o b w ó d  między p r z ee -  
niemi nogami  aż przez k łąb  się oznacza ,  dosys  ścisłe w y p o ś r od ko w ać .

Korzyści tuczenia naprzeciw  korzyściom  z nabiału.
Doszedłszy rolnik po  ścisłym o b ra c h u n k u  i r o zw adz e  do  t ego

p rzekonani a ,  ze tuczenie przynosi  więećj korzyści  jak mleczywo,  tedy 
niech pomnie ,  że tuczenie daje prócz tego.  jeszcze na s t ępu j ące  korzyści :

1. Kap i ta ł  za bydło  tuczne wraca się już po 4  lub 5 miesiącach,  
co w go spod a r s tw ie  mlecznśm jest n i epodobne.

2. Ile ś r edn i  wó ł  tuczny spo t rzebuj e  paszy w 4 lub 5 mies iącach 

t o  wys tar czy do  .w yż yw ie n i a  zwyczajnej  k ro wy  na  cały rok;  z czego 
wynika że tu i pasza prędzej  się zamienia w kapi tał .

3.  Pasza  przy tuczeniu obraca  się tćż p rędzś j  w  mierzwę.

4. Mier zwa zresz tą  z pod  bydła  t ucznego  lepsza jes t  j ak  z pod 
dojnego.

5.  Jeżeli z aś  tuczenie  przypadn ie  w  p o r ę  z im ow ą  tedy i obi egani e  

około niegó nie tyle kosztuje ,  gdyż w  czasie tym me  zbywa  na rękatfb.

Tuczenie cieląt
Prz y ch ó d  z ch o w u  bydła  mianowic ie  z raleczywa,  można także 

podwyższyć  przez tuczenie cieląt. Pos t ępuj e  się tu w następujący sposób:
1 W  p i e rwszych  t r z ech  t ygodni ach dos t a je  cielę czystego mleka,  

tak jak przyjdzie od k rowy ,  i p rócz  tego codz iennie  j edno  świeże  jaję 
ze sk o r up ą .

2. Po  up łyn i en iu  tego czasu  nie wystar czy j uż  samo mleko  o d  j e ­
dne j  k rowy ,  lecz t rzeba dob i e r ać  od  drugićj  lub lóż dawać  muskę  z o t ­
rąb albo owsiane j  mąki.  Ta k  jak z począ .ku dawać i teraz jeszcze co 
dzień świeże jaje, a jeżeli  nie co  dzień to przynajmnićj  co drug i  dz ień ,

8. Zamias t  n a po ju  z o t r ąb  lub mąki  owsianćj ,  dają  też w  mleku  
go to w an ą  pszenicę z jajami albo w mleku moczony  kuch rzep ikowy  lub 
lniany, a co d w a  lob trzy dni  dają  p igu łkę  w wielkości ku rzego jaja, 
z g m ec on o  z mąki  rżanej  lub owsianć j ,  z wódką .

4.  Samo  czyste mleko p rzek ładać t rzeba j ednak  nad wszystkie in­
ne środki .  Tuc zy  się cielęta czystem mlek iem ok<T,  12 Inb 15 tvgndni ,  
k tó r e  nabier ają  w tyra czasie wa g i  od  1 5 0 — 2 0 0  funtów S k ó ik a  t a ­
kiego cielęcia j es t  szczególniejszej  dob roci .  Jeżel i  do t uczenia  nie uży-



w a  się s amego  mleka,  wtedy najkorzystniej  jes t  tuczyć cielęta tylko 

przez sześć tygodni .

G O S P O D A R S T W O  M L E C Z N E .

Okoliczności sprzyja jące wiejskiemu gospodarstwu

Nie tajno jes t ,  że mleko znacznie  p rzymnaża  do ch od u  i przyczynia 
się do zamożności  całych n a w e t  rodzin.  Jeżeli  to j ednak  ma nast ąpić :  

na  nas t ępu jące  purikta uważać  trzeba:

4.  S t ar ać  się przez odp ow iedn i e  pa rzen i e  (k rzyżowanie )  o s i ąg nąć  
ga tunek krów obf i tujących w  mleko i p rzy  t akowych się t rzymać.

2 .  P r zyzwycza j ać  młode  j a ł ówk i  po p i e r wsz śm ocieleniu do d o ­
k ł ad ne go  dojenia;  a do ja rk i  p r zy t r zymać  aby wydoi ły mieko z cycków 

do  czysta,  aby zachowały  na jwiększe  och ęd ós tw o  przy doju i sk ro mn ie  

i łagodni e obchodzi ł y się z k rowami .

3. Pasza i p ie l ęgnowanie  k ró w  powinny  stać w p ros tym s to sunku  

do  wymagalności ,  jakie we względzie  mleczywa się robi .

4 .  Wiedz ieć  należy że tłusty spo rek ,  spar ceta ,  zielony g roch ,  da ją  
wiele mleka i dobre ;  z ia rno ,  zaś dob re  s i ano,  koniczyna póki  nie z akwi­
tnie spar ce t a  spo rek  i b ru k i ew  dają  dob re  mleko; z ie lona pasza wre sz ­
cie koniczyna ,  buraki ,  kar tof le  i b r uk i ew ,  daj ą  wiele mleka.  L tego tćż 
wynika ,  że jes t  ba rdzo  do b rz e ,  kiedy k ro w a  ocieli się w tym czasie 
gdzie  rozpoczyna się już pasza zielona gdyż tedy najwięcej  mleka daje.

5.  W ia d o m ą  jes t  rzeezą  że peszą z imowa  wydziela raniej i nia tak 

dobrego  mleke jak pasza  l a t owa.

6 K r o w a  daje najwięcej mleka od  t r zeciego ocie l enia  do dz i e w ią ­
tego i dzies iątego roku ;  od tegu czasu atoli  us t a je  już  w mleczności .

7.  T a k  upał  j ako  też z imno,  maj ą  wpływ na mleczność;  na leży 

zalćm ochrani ać  k rowy  i od j ednego  i od drugi ego .

8.  Świeże  dójk'  dają z po cz ą t k u  chudsze  ( j ałowsze)  mleko: p ó ­
źniej zaś ubędzie mleka,  ale będzie  lepsze i t łuściejsze.  Najlepszą śmie ­
tanę  wydaj e  m lek o  r anne;  na jgor szą wieczo rne .  Os ta tnie  mleko 

j e s t  z awsze  najlepsze a i mleko od k ró w  st arszych j es t  t ł uśc i e j ­
sze niż od młodszych.

(D alszy ciąg nastąpi).

H A N D E L
Gdańsk Ania 8  g rudn i a  18 53 .  r o k u .—  S tagnac j a  hand lu  zbo żow e­

go o jakiej  w  up łyniouym tygodn iu  czyte ln ikom naszym donieś l i śmy za ­
częła j uż  w Angiji  us t ępować  widocznie  ob j aw ia j ącemu  się ożywieniu .  
Na  targu poni edz i a łkowym było wiele kupujących,  wiele r uchu i ogólna 

opinj a o bliskiem podnies ieniu się cen .  Pogoda tam rów n ież  nie służy,  
bo  po si lnych p r zedwczesnych mrozach  nadzwycza jne  spadły ulewy i 

wsze lki e  r oboty  w polu przerwały.

W  ciągu tygodni a  p r zyby ło  do L o n d y n u :
Pszen icy ,  Jęczm . Ow sa,  Zyta  Bobu Siem. lnian. Mąki

Grochu Rzep. centn.

z k ra ju 4 ,8 7 4  6 , 0 9 8  4 , 8 0 0  —  1 , 80 7  5 7  2 5 , 6 0 2
z zagrani cy 1 7 , 9 9 8  4 , 5 7 5  6 , 7 8 7  —  6 , 3 4 5  2 0 , 9 4 9  2 3 , 7 2 0

T a r g i  f rancuzkie  r ówn ież  z kró tki ś j  stagnacji podnoszą  się, a  W 
Marsyli i  po mi mo  kolosalnych do w o zó w  ceny  zaczęły przybi erać .

T a r g i  po r to we  ho l ender sk i e  i niemieckie  z p o w o d u  si lnych i p rzed-  
w cze śn y r h  m r o z ó w  były niejako w zawieszeniu a p rzy  obojętnych w ia ­
do moś c i ach  z Angli i  i Fr anc j i  spekulanci  nie chcieli  wchodzić  w interesa.

Na Gdańskić j  giełdzie z tejże samej  p r zyczyny  żadnych  nie było 
t r anzakcj i .  O d  tygodnia  mamy  jak na o be cną  po rę  si lne mrozy,  W is ł a  
s tanęła  i oprócz  ber l inek z t owarami  i pszenicą;  wielka massa d r zew a  
zwioz ł a  w lodach.

K u r s a  zamian.  H a m b u rg  4 5 ’/ 8- A m s t e rd am  101 ' / i  Londyn  1 98 .

M akowski Kendzior i  comp.

W  upłyn ionym tygodniu  s p r o w a dz o no  do  W a r s z a w y :  ( prócz tego 

co w śpi chrzach znajduj e się) żyta czetwe.  1 0 05 ,  pszenicy czet  w. 3 , 4 9 8  
ęczmienia  czetwe.  1 0 45 ,  ows a  czetwe.  1 ,400 ,  g rochu  polnego czetwe.  
47 ,  kaszy j ę cz mi enn e j  czetw 2 0 9 ,  kartofl i  cze tw.  1 , 2 2 2 ,  s i an a  p u d ó w  
1 ,15 0 ,  s ł omy p ud ów  5 , 7 4 5 .

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 1 (13) grudnia 1853 roku. ŻĄ D A JĄ

Ks. I kop

1. W E X I. E.
A msterdam 250 zł. H. . , . , . 2 M.
iier iin  100 t a l a r ó w ..............................  2 M.
Gdańsk  100 t a l a r ó w ................................... 2 M.
Ham burg 300 b. m. k .................................2 M.
Londyn  1 funt  s t e r i ............................... . 3 M.
M oskw a 100 rub.   1 M.
P e te rsbu rg  100 rub s r ...........................1 W.
P a r y i  30o f r a n k ó w ............................ 2 M.
Wiedeń 150 z ł r  2 M.
W ro c ła w  100 t a l a r ó w  2 M.

2. M O N E T V.
P ó ł - l r n p e r j a l y ......................................................
H o le n d e r sk ie  dukaty  n o w e ..............................

3. P A P I E R Y .
Obligi S k a rb o w e  4 -p re c ,  za  100 rs. oprócz  k u p o n u  .
Listy z a s ta w n e  b i a ł e ,  drugiego cltresu ( o p ró c t  k

za 110 z ł ...........................................................
Obligacje  U dzia łow e na 300 z ł .....................................

,. Ser je  w y lo so w an e
Obligacje c z ą s tk o w e  na 500 z ł .  oprocz  kuponu
Certyf ikaty  R anku  lit. A na 300 z ł .........................
Dow ody kom . C e n t r .  Likwid. za  100 zł.

ponu)

92 55

140 40 
6 16

74 10 
8 2 ;  _

5 15

14 6714

DAJĄ

Rs. | kop.

W f.itość K uponu  od L is tów  z a s t a w n y c h  kop .  2714

W Drukarni J. U nger .— Wolno d ru k o w a ć .—  W W arszawie dnia 1 (13) grudnia 1853 r . — Cenzor,  F. Sobieszczański.


